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życzeń z okładki. Niechaj wam 2009 rok płynie mlekiem i 
miodówką. A co w tym numerze? Tak jak obiecaliśmy, odbiliśmy 
sobie ilość stron z zeszłego miesiąca. Jest co czytać. Zwróćcie 

, uwagę, że nam się tym razem materiał z wrażenia aż podzielił na 
bloki tematyczne. Współpracowników oraz czytelników przybywa, 

a my wyrażamy głęboką nadzieję i będziemy robili wszystko by owa 
tendencja się utrzymała. A teraz - do lektury! 


WoOONUNA M£Y/Spisirzeczy. 
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Wszystkie teksty oraz oprawa graficzna są własnością intelektualną redakcji i nie mogą być kopiowane, 
fotografowane w nieprzyzwoitych sytuacjach, ani zmuszane do popełniania czynów karalnych, bez jej zgody. 


Hoł hoł hoł. Witajcie, otaku w grubych okularach, czytający namiętnie 
nasz jakże pouczający zin. To ja, wasz święty Dzb... Mikołaj Małyszeq. Byliście 
grzeczni w tym roku? Ile jaboli wypiliście? Karolku, tylko trzy? To za mało... Ale to 
nic. Swięta na pewno nie będą smutne dla otaku z całego świata, a to za sprawą 
pewnego kanadyjskiego jajogłowego, pana Le Trunga. 


Wyobraźcie sobie, że jesteście zmęczeni pracą/szkołą/piciem/czym 
innym i wracacie do domu po dłuuugim dniu, a na chacie macie syf, malarię i puste 
butelki. Zapewne większość studentów i tym podobnych osobników wie o czym 
mówię. A teraz rozpatrzmy inną opcję. Wracacie zmęczeni, deszcz pada, głodni 
jesteście nieprzeciętnie... a tutaj otwiera Wam drzwi przed nosem śliczna kobieca 
androidka (o obowiązkowych mangowych kształtach i dużych... oczach). 
Zdejmuje Wam z plecków płaszczyk, sadza na fotelu, po czym zdejmuje mokre 
buty, nakłada takiemu otakowi ciepłe suche pantofle i podaje obiad. A następnie, 
wieczorem siedzicie i oglądacie razem jakieś anime, po czym w nocy ludzka 
androidka zasypia przy was, masując Wam plecki. Jak podoba się Wam taka wizja? 


Poczekajmy chwilę, aż wrócą przed monitory Ci wszyscy, którym w tym 
momencie puściły nerwy i poszli rozładować napięcie w jakimś zacisznym kąciku, 
a w międzyczasie trochę historii, czyli skąd wzięły się pomysły na budowę 
sztucznych kobiet (jakby nam zwykłych było za mało). Wbrew pozorom, nie jest to 
fanaberia z dwudziestego pierwszego wieku. Sztuczne kobiety, zwane też 
profesjonalnie fembotami, albo gynoidami, swoje chlubne początki mają już w 
okresie oświecenia. Wtedy to pierwszy włoski otaku, Gianello Torriano, zbudował 
mechaniczną dziewczynkę grającą na lutni. Nie, nie był pedofilem, tylko lubił 
muzykę lutni. W literaturze pierwszy fembot pojawia się z kolei w gotyckiej 
powieści "Der Sandmann" z XIX wieku. Od tego czasu coraz częściej motyw 
kobiety - robota był wykorzystywany w różnego rodzaju filmach (np. "Żony ze 
Stepford" czy głupawe komedie o Austinie Powersie). W sprzedaży istnieją też lalki 
dla napalonych panów, które jednak z opisywaną za chwilę robotką nie mają nic 
wspólnego. Poszukajcie czegoś o np. CybOrgasMatrix, a będziecie mieli niejakie 
pojęcie o obecnym wyglądzie zabawek dla niedopieszczonych. Tymczasem widzę, 
że wszyscy, którzy byli sobie ulżyć, już są z powrotem. Dobrze, a więc przejdźmy 
do sedna. To co będzie opisywane za chwilę, to wizja żywcem wyjęta z "Chobits" i 
nieco podrasowana ostrym bimbrem na cele tego artykułu. Gdyby ktoś ostatnie 
parę lat spędził w jakiejś melinie odciętej od świata w dżunglach Laosu, śpieszę z 
wyjaśnieniem, że "Chobits" to manga autorstwa pań z Clampa, o niesłychanie 
słodkich androidach i androidkach, które pełnią różne role w społeczeństwie 
zwykłych ludzi... z tym, że jest pewien wyjątkowy Persocom, czyli udomowiony 
android - śliczna Chii, który aby działać, nie potrzebuje systemu operacyjnego i 
przejawia... uczucia? To już nie jest do końca normalne dla robota. Manga 
wyszła w Polsce, z czego byłem zadowolony, bo od kiedy przeczytałem 
zapowiedź w kultowym "Kawaii", marzyłem o tym. Wybaczcie mi tą dygresję, 


już dochodzę (tfu) do | 

sedna. Dlaczego Wam o | 
tym mówię? Tu wraca na 
scenę lekko już 
zaprawiony geniusz z 
Kanady. Pan Trung, 
zafascynowany serią 
Chobits, z dniem 15 
sierpnia 2007 roku 
postanowił poświęcić 
swoje życie na budowę 
robotki jak najbardziej 
zbliżonej do człowieka 
(swoją drogą, nie dziwię mu | 
się... jest singlem, i na 
dodatek nie do końca 
przystojnym). Tak, koncept 
sam w sobie jest genialny, 
tylko, czy w ogóle możliwy 
do wykonania w jakimś 


(« PY ekhm... 
rozsądnym czasie? Okazuje | l rung ze IA 
się, że jednak jest to możliwe. HV 


Według głównej strony "Projektu Aiko", prototyp powstał już po 1,5 miesiąca. W 
listopadzie Aiko została pokazana w telewizji, następnie przedstawiona na 
HobbyShow w Toronto International Center, a później w Ontario Science Center. 
Trzeba przyznać, ze od tego czasu pan Le Trunek aka "Pan Dzban" nie spoczął na 
fotelu by zbierać laury, lecz zabrał się ostro za ulepszanie swojej kobitki. Rezultat 
na dzień teraźniejszy (tekst pisany na początku... który to jest miesiąc... nic nie 
pamiętam po tej imprezie... chyba grudzień) jest oszołamiający. Robolaseczka 
Pana Dzbana... eee... Le Trunga potrafi rozpoznać do 500 twarzy naraz, jest w 
stanie czytać wyraźnym głosem teksty o rozmiarze czcionki minimum 12, 
rozwiązuje zadania matematyczne przedstawiane wizualnie, rozpoznaje kolory i 
ma zasób około 13.000 słów + gotowe zdania typu "Dzień dobry”, albo "Nie dziś 
kochanie, boli mnie głowa”. No dobra, z tym ostatnim może przesadziłem, ale 
zapewne w przyszłych wersjach, to zdanie będzie na standardowym wyposażeniu. 
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Już słyszę głosy rozczarowanych napalonych, którym ślinka do tej pory 
ciekła na klawiaturę. Zaraz mi powiecie, że takim czymś to może się poszczycić 
każdy co bardziej zaawansowany technicznie robot. Tak? A co powiecie na fakt, że 
Aiko ma na całym ciele rozmieszczone sensory (TAK! NA CAŁYM CIELE!) i w 
zależności od sposobu dotykania jej (a fe... kosmate myśli precz!) potrafi 
odpowiednio ludzko zareagować, czyli podaje rękę na dzień dobry, odsuwa się, 
gdy ktoś ją szczypie, a gdy jest dotknięta w miejsce takie jak pierś... no cóż, >» 


MI „mą 
opcji wykopu na twarz jeszcze nie zaimplementowano, ale nawet Aiko w wersji 
prototypowej wie, że takiego delikwenta traktuje się liściem... Chyba, ze jest nim 
Twój master. Poza tym ma całkiem niezłe wymiary. 152 cm, 82 w biuście, w 
biodrach 84. Brzmi to niemal jak majaczenie, albo reklamowy bełkot mający na 
celu wciśnięcie nam kolejnego robochłamu, jakim okazały się rewelacyjne pieski 
AIBO, oraz ich karykaturalne tańsze podróbki, znane wszystkim rodzicom 
młodych dzieciaczków jako "Poo-chi". Wszystko się sprzeda jesli się to dobrze 
zareklamuje. 


No dobrze, sensory, reklama, pieski i w ogóle, wszystko cacy. Z góry 
wiadomo, że cała ta sprawa z tworzeniem jak najbardziej ludzkich 
robotów/robocic w przyszłości będzie miała posłużyć temu co tygrysy lubią 
najbardziej. Choć może się to teraz wydawać szokujące i nienormalne, Le Trung w 
FAQ dotyczącym Aiko, stwierdził, że będzie ona w stanie pełnić funkcję 
towarzyszki w sytuacjach bardziej... ehm, intymnych; wszystko to właśnie dzięki 
sensorom oraz autorskiemu oprogramowaniu B.R.A.I.N.S, co oznacza "Biometric 
Robot Artificial Intelligence Neural System". Tłumacząc na nasze, jest to taka 
nowoczesna sieć neuronowa, sztuczny mózg elektroniczny z możliwością uczenia 
się. To daje Aiko przewagę nad większością robotów, które w zasadzie nie są 
produkowane z myślą o dostarczaniu przyjemności właścicielom. Tutaj zadam 
lekko filozoficzne pytanie do rozpatrzenia przy obalanym szampanie na Sylwestra: 
"Czy to oznacza, że niedługo mogę zerwać ze swoją dziewczyną?". 


Wszystko byłoby fajnie, gdyby nie to, że feministki mnie obedrą ze skóry 

za ten artykuł. Wprawdzie jak na razie nawet 
najdoskonalszy robot nie 
jest w stanie "czuć mięty", 
czy "kochać", ale nie do 
końca poprawne etycznie i 
politycznie prace szalonych 
naukowców być może 
wkrótce to zmienią. Ot 
choćby na przykład 
wiadomość, że brytyjscy 
jajogłowi wyhodowali z 
komórek płodowych szczura, 
żywy mózg i użyli go do 
kontroli małego 
mechanicznego robota. 
Sygnały wysyłane przez 
komórki odbierane są przez 60 
$ 7% | elektrod znajdujących się w 
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się tłumaczą, ze to nic nieetycznego, że to można wykorzystać w leczeniu choroby 
Alzheimera i tak dalej (chociaż pewnie sami nie wiedzą w jaki sposób). Chciałbym 
tylko przypomnieć, że Wielka Brytania wprowadziła niedawno legalizację 
eksperymentów na hybrydowych embrionach. A myślałem, że tylko Holandia ma 

, monopol na kontrowersyjne ustawy. Do czego więc dojdzie, gdy wyhodowany 
zostanie ludzki mózg i podłączony do robota? czy maszyna będzie w stanie 
wykształcić uczucia? A jeśli takie sztuczne uczucie zostanie zranione, to taki 
pechowiec nigdy nie będzie miał pewności, czy go prąd nie porazi z 
niespodziewanej strony... 


Dobra, czas teraz przejść do rzeczy najważniejszej dla sfrustrowanego 
otaku bez jena przy duszy - ile to elektroniczne cudeńko ma kosztować. Pan Trung 
albo się kiedyś śrubokrętem lobotomizował, albo sobie jaja robi. W każdym razie 
wg niego, cena Aiko ma nie przekraczać 20000$. Toć w przeliczeniu na nasze 
polskie złote, ludzie droższe domy sobie budują. Czy to 
znaczy, ze czeka nas boom kredytowy, bo wszyscy nagle 
zechcą mieć służącą? A może istnieją tańsze alternatywy? 

Nie okłamujmy się zbytnio - w końcu facet kupi Aiko, tylko 
dla jednej, maksymalnie dwóch rzeczy (mówię o wysyłaniu 
jej po Dzbany i "masażu"). No, skoro tylko o to 
chodzi, to po co kupywac robotkę, która w 
przyszłości będzie na tyle inteligentna, że nie 
będziesz w stanie przed nią ukryć pieniędzy? 
Tutaj kłaniają się wytwórcy dmuchanych lali 
wszelakiej jakości i sortu, a także twórcy 
innych nietypowych wynalazków. Do takich 
nalezy zaliczyć Emmę... znaczy się, E.M.A. 
Projekt panów z firmy Sega, znanej skądinąd 
„z konsolowych przygód niebieskiego jeża 
zapierdzielającego i zbierającego pierścionki, 
7. jak zakręcony Komandosem jubiler. E.M.A. to 
) - taka miniaturowa wersja robocika do towarzystwa 
(coś a'la Sumomo z "Chobits"). E.M.A to skrót od 
, Eternal, Maiden, Actualization (wiecznie aktualizowana 
dziewica?). E.M.A ma także coś, co bajerancko nazywa 
się "love mode". Uruchamia wtedy sensory 
podczerwieni i z własnej, ekhm, woli, daje 
właścicielowi buziaka. Poza tym potrafi wyginać 
. śmiało ciało i zaśpiewa ładnym głosikiem dla nas... 
Wypisz, wymaluj Sumomo, choć nie tak 
wszechstronna. Poza tym kosztuje tylko 175 

0 dolarów. Zanim jednak Wy, którzy w chwili 

- czytania tego tekstu zaczęliście zbierać na Aiko, 

, pobiegniecie zamawiać sobie E.M.A, muszę Wam 
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powiedzieć, że kobietę przypomina co najwyżej kształtem, bo rozmiarem i 
wyglądem już niezbyt... jest malutka jak butelka spirytusu, albo wazonik z 
kwiatkami. Co nie zmienia faktu, że jest nieprzeciętnie słodziutka i trudno oprzeć 
się wrażeniu, że to jakaś Calineczka, czy inna wróżka, co najwyżej w wersji mecha. 
Są też jednak inne alternatywy. Jeśli ktoś chce mieć "czującego" robota, może się 
zainteresować PARO - "Robofoką". Jest to baaaardzo zaawansowana wersja 
pieska Aibo, potrafi bowiem zapamiętać zachowanie swojego właściciela i 
"odczuwać" jego dotyk dzięki sensorom. Jeżeli natomiast jest źle traktowany, 
ciągnięty za wąsy, bity po głowie, zaczyna unikać nawet przyjaznego dotyku 
swego właściciela. W tym momencie, każdy zadaje sobie pytanie. Czy algorytm 
wypracowany przez PARO, to ekwiwalent emocji? Złudzenie jest naprawdę 
realistyczne. 

Żeby jednak nie było, że tworzenie takich bajerów to chleb powszedni 
samorodnych geniuszy, oraz nudzących się korporacji robotycznych, istnieją także 
poważne projekty wykorzystania fembotów, oraz "robotów emocjonalnych" w 
praktyce. Ot, choćby w roli turboodpowiedzialnej opiekunki do dziecka (chyba, że 
się zawiesi, a?), hostessy na imprezach, przewodnika, a nawet... policjanta. Na 
taki pomysł wpadli oczywiście nasi kochani Japończycy. Jakby tego było mało, 
firma Xerox pracuje nad modelem, który ma mieć możliwość analizowania 
ludzkiego zachowania i tworzenia własnych wzorców na tej podstawie. Wyniki jak 
na razie są tajne, więc można tylko spekulować. I tu mamy następny dylemat? Czy 
robot może zbuntować się przeciwko traktowaniu go jak maszyny, którą jednak 
jest, jakkolwiek nie byłaby rozwinięta? I czy maszyna która wykształci uczucia, 
może zostać uznana za człowieka? Obecnie trwa wiele poważnych badań 
psychologicznych, mających na celu rozwiązanie tej dyskusyjnej kwestii. 


Jak widać ta kontrowersyjna technologia powoduje wiele pytań i 
wątpliwości. Nie wiadomo, czy możliwe będzie wypracowanie jakiegoś rozsądnego 
kompromisu. Na zakończenie muszę dodać, ze jedno jest pewne. Czy będziemy 
musieli na to czekać 25, czy 50 lat, możemy być pewni, że roboty jako towarzysze 
naszego codziennego życia (a nawet jako partnerzy) pojawią się w 
społeczeństwie, właśnie dzięki ludziom takim, jak Le Trung. Oby tylko wyszło nam 
to na dobre. W końcu nikt nie chce mieć w realu powtórki z "Terminatora" i tysiąca 
innych fimów o buncie maszyn. 


ma Wiadomość z ostatniej chwili: Le 


” Trung na stronie Projektu Aiko 


zaprzeczył pogłoski jakoby spał z 
Aiko oraz zapewnił, iż Nadal jest 
ona dziewicą. 
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iw Kraju Kwitnącej Wiśniówki 


Pewnego pięknego dnia każdy z nas chciałby się znaleźć w Japonii i po 
ludzku się urżnąć. Jak? Czym? Właśnie otym ten krótki artykuł. 


Zasady Gry 


W Japonii nie pije się do lustra. To jak z seksem i MMORPG, trzeba co najmniej 
dwojga, a im więcej, tym radośniej. Tam pije się najczęściej grupowo, całym 
biurem, po pracy, do białego rana. W środku tygodnia, na jego początku i końcu. 
Radosny festiwal białych i niebieskich kołnierzyków w knajpach różnej renomy - od 
porządnych drogich susharni i francuskich restauracji, na małych budkach z 
ramenem, gdzie zapija się na stojąco skończywszy. Wszystko, łącznie z samym 
alkoholem, zagrychą i transportem na koszt firmy. Jest tylko jeden mankament - 
nie my decydujemy kiedy czas zawinąć żagle w kierunku ramion cierpliwie 
czekającej żonki. O tym, jak i o wyborze knajpy, a często i alkoholu - decyduje szef 
i biada komuś skończyć w czasie innym, niż przełożony zarządzi. Jest ci już 
niedobrze? Zwymiotujesz sobie w taksówce i doniesiemy cię dalej. Nie smakuje? 
Duszkiem pij. Śpiący? Na piątą do pracy powiadasz? Przekimasz w taksi albo 
metrze. 


Wszyscy Japończycy zdają sobie sprawę, że tak wygląda rzeczywistość nocna 
wielu firm, z łaskawością więc patrzą na pijaków i żuli pod krawatem 
przysypiających smacznie w środkach komunikacji miejskiej. Doprowadzą 
niedomagających do najbliższej publicznej toalety z poświęceniem godnej lepszej 
sprawy. Fakt inny, nasi skośni przyjaciele mają kiepskie głowy i raczej nigdy nie 
upijają się na głośno. Od tego jest karaoke w trasie clubbingu, żeby się 
wykrzyczeć. Japończyk pijany jest zazwyczaj cichą, trochę bardziej rozbawioną 
jednostką, marzącą najczęściej o odrobinie snu. Budzi raczej instynkt 
macierzyński, niż odruch dzwonienia po karetkę na izbę wytrzeźwień - których, 
notabene, w Japonii jak na lekarstwo. W Tokio liczba łóżek we wszystkich 
placówkach wynosi niewiele ponad tysiąc. Dla porównania - w o wiele mniejszym 
Poznaniu, przez pół roku w Izbie wylądowało blisko 8000 pijanych (dane sprzed 3- 
4 lat, teraz te liczby są wyższe znacznie i bardziej zamazane, bowiem nie ma Izby, 
a pijani wożeni są do szpitali), a przykładowo li tylko jedna organizacja 
charytatywna oferuje w samym Poznaniu 500 łóżek. I nie ma tu zwyczaju 
wychodzenia codzień grupami po kilkanaście osób na chlanie do rana. 


Mimo to, przy stole obowiązują Ścisłe zasady napełniania i wychylania trunków. 
Jako, że nie pijemy sami, nigdy nie powinniśmy sami sobie polewać. Zawsze 
najpierw niżej postawiona osoba (podwładny i, tak tak, kobieta) polewa z butelki 
czy puszki siedzącemu najbliżej. Z obu stron, jeśli jest kobietą. Uraczony 
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powinien w te pędy pośpieszyć z kolei z napełnieniem szklanicy swojego 
dobroczyńcy (chyba, że jest szefem szefów, wtedy ten co mu polewał musi z 
podkulonym ogonem poprosić o polanie najbliżej siedzącego kolegę). Dopiero 
kiedy wszyscy mają co pić, można zacząć, nie zapominając oczywiście o 
tradycyjnym "kanpai!" (54%! ) pisanymi, jeśli w ogóle ideogramami, kanji na 
"pusty, suchy" i "miarę objętości picia, szklankę, kubek, kieliszek, czarkę", co 
zbliża go, nawiasem mówiąc, do jakże polskiego "DO DNA!". Miejmy gz 


s 


jednak na uwadze, że jest to nigdy nie spełniająca się przepowiednia. / 
W towarzystwie nikt nie zostanie pozostawiony z pustym naczyniem. - 
Gdy będzie widać dno, uprzejme ręce z pewnością odczarują ten 
smutny widok, dolewając bez pytania. A pełnego też nie wypada 
zostawić. Dobrze, że szef w końcu decyduje się zmienić lokal... 


Od Przybytku Głowa Boli 


Chyba tylko niektórzy zagorzali buddyści w Japonii nie piją 
chociaż trochę. Kiedyś było sake, obecnie wypierane ostro przez 
piwo. Ale spójrzmy co mamy w ofercie na dzisiejszy wieczór. I 4 
następny. I następny... 


Sake 8 BBR 
To, co my nazywamy sake, to w istocie nihonshu H % FH, 
dosłownie: alkohol japoński. Sake, a raczej osake (z 
honoryfikatorem, jakżeby inaczej) %6 IF , to po prostu 
ogólnie alkohol. Procentowo ta "ryżowa wódka" kopie jak 
wino, ma ok. 16%, musi też odleżakować swoje, a nawet 

ma swoją wariację typu "grzaniec" zwaną atsukan ŻA. 


Wino 
Japońskie wino to rynek absolutnie niszowy. Nie mają tam | 
zbyt dużo winnic, bo i winnic przy ich ukształtowaniu | 
terenu jest tyle, co kot napłakał. Najwięcej w centralnej | 
Japonii, w prefekturze Yamanashi. Kraj Wschodzącego | 
Słońca specjalizuje się głównie w białych winach | 
wytrawnych, reszta, w dużych ilościach, napływa z | 
importu. Stąd też i wino jest słowem zapożyczonym i 
zapisywanym katakaną jak wain 711. 


Piwo 

Zwane dość znajomo biiru E — JL. Największa dźwignia 
marketingu, stąd piwo "zero kalorii", "bez 
alkoholu", "zdrowotne" i rok rocznie wypuszczane bb 


— Alkohol 


aż DOE Wiśniówki 


"wersje sezonowe" z każdego browaru. Pierwsza kolejka, zawsze obowiązkowo w 
kolorze złotym na każdym spędzie. Jednak każdy, kto miał okazji spróbować 
ichniejszego piwa (łatwo bowiem dostać w każdym większym markecie najbardziej 
znane tamtejsze marki: Iki, Sapporo, Ebisu czy Kirin) - wie jak mało procentowy to 

, jestnapój. Mimo to, Japończykom wciąż było za dużo, wymyślili więc happoushu 3% 
ja WH - produkt piwopodobny o niskiej zawartości słodu jęczmiennego lub 
jakiegokolwiek innego. Ciężko porównać go nawet z naszym Coolerem, ale ze 
względu na skład, jest szalenie nisko opodatkowany i puszeczkę możemy mieć za 
mniej niż 50 jenów (50 jenów to na chwilę pisania artykułu 1.66 PLN). Czy lepsze to 
od jabola... napewno więcej wchodzi. 


Whisky 

Najdroższe na świecie whisky po Szkotach robią właśnie Japończycy. Od dwóch lat 
są na pierwszej pozycji jeśli chodzi o tytuł Najlepszej Whisky na świecie (tytuł 
World Best Blended Whisky przyznawany jest rok rocznie przez Whisky Magazine 
http://www.whiskymag.com/ ) ibędąbić się dalej. Wśród nich przoduje oczywiście 
wytwórnia Suntory ze swoim Suntory Hibiki. Typowo japońskie - nauczyć się 
czegoś od innych, a potem zrobić lepiej. Polecamy koneserom. 


Inne 
Do innych -shu zalicza się też umeshu (ŻE FH) czy habushu (/17 ;H), a nawet 
shouchuu (KB). 


Umeshu to wino owocowe, robione z wciąż zielonych owoców japońskiej śliwy 
(ume), przeciętnie procentowe (nie więcej niż 15%), słodko-gorzkie w smaku. 
Typowo japońskie, nie robi się go nigdzie indziej. 

Habushu to bardziej nalewka, robiona z ziół i miodu. Mówi się, że ma właściwości 
lecznicze. Co najważniejsze jednak, w procesie produkcji kluczowym składnikiem 
jest grzechotnik. Najdroższe odmiany tej osobliwości można kupić z ciałem całego 
węża wciąż w środku. 

Shouchuu to odpowiednik całej galerii naszych win, jeden z mocniejszych 
japońskich trunków (25-30%) ważony z jęczmienia, ryżu, słodkich ziemniaków, 
orzechów, a nawet sezamu czy mleka! Najprawdopodobniej wywodzi się z Kiusiu, 
ale jako kolejny pow Z wynalazek, zdobył przebojem kraj i jest strzeżony 
zazdrośnie. Jako, że jest to cała klasa 
trunków, polecam poszukiwania na 


ne: własną rękę. 
To tyle na dzisiaj. Mam nadzieję, że wam 


się podobało. Nie pijcie tyle. 
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Aaaach, Święta, Święta i po Świętach. Popatrzcie, człek myśli, że chociaż 
trochę się pobyczy i powyleguję przed telewizorem. Jednak praca stałego 
współpracownika najbardziej nietypowego fanzinu w Polsce wymaga ogromnych 
poświęceń. Składam ja sobie życzenia Łotrowi, eee, ten, tego, Lortowi, a ten 
proponuje mi, żebym jeszcze coś mógł skrobnąć do końca tygodnia, coby świąteczno 
- noworoczny numer był lepsiejszy niż pozostałe. Nyo i w ten oto sposób narodził się 
we mnie diablo-iczny plan zemsty na rednaczu - wykorzystam jego metodę i wezmę 
sobie znajdę animca po ulubionym seiyuu. [Taa, chyba po moim ulubionym - Lort] A 
co! I w taki oto zdradziecki sposób trafiłem na arcyciekawą rodzynkę w natłoku 
starszych, ale nadal zdatnych do obejrzenia serii. Przedstawiam wam 6-odcinkową 
serię OVA z 1997 roku, autorstwa Koji'ego Masunari - "Photon" w KE 
(nieoficjalnie z podtytułem "The Baka : 
Adventures") HT 


Pokrótce słowem wstępu, należy 
powiedzieć, ze Photon to jedna z tych serii, | 
które nie powstały na podstawie mangi, | 
albowiem ta została wydana później i przez 
innego autora - Hiroshi Kanno. Samej mangi 
nie miałem niestety okazji dojrzeć, ale już po 
pierwszym odcinku anime, utwierdziłem się w | 


| WNYŻZ 

przekonaniu, że do fanzinu porównującego | W Z € SA 
anime do alkoholu, nadaje się jak znalazł. | (/A 3 — 

Niestety nie sposób opisać nieznanej nikomu | == zdÓ 

serii bez spoilerowania, więc trochę psujów się na Diet 

pewno znajdzie, ale myślę, że nikomu nie zepsuje 

to przyjemności z oglądania. A jeśli ktoś już jest _—7 
naprawdę wrażliwy, to niech zatańczy caramelldansena w rytm OST z Uteny... 
UWAGA! WYJĄTKOWO POKRĘCONE! ZALECANA OSTROŻNOŚĆ PODCZAS 
PRZYJMOWANIA RAZEM Z LEKAMI! 


Główny bohater serii to Photon Earth - mieszkaniec pewnej pustynnej 
planety na zadupiu najbardziej zadupiastej galaktyki (no dobra, może przesadziłem, 
ale tak to dla mnie wygląda). Jest niski, fizycznie silny nawet jak na standardy 
Godzilli, ma na twarzy wypisany ciężki niedowład obu półkul mózgu i trochę później, 
słowo "baka". Nie jest to przejaw jakiejś dziwacznej mody rodem z Szanghaju, ale 
przejaw osobliwie wrednego charakteru jego rozpuszczonej jak dziadowski bicz 
siostry, Aun Freyi. Cała afera w którą zostaje wplątany biedny Photon zaczyna się 
takoż dość osobliwie, gdyż, zaraz po rozpoczęciu pierwszego odcinka widzimy 
scenkę niczym z Gwiezdnych Wojen - są statki kosmiczne, wybuchy, lasery, działa 
protonowe, hologram głównego złego przechodzący przez ściany, itp. Po jakimś 
czasie, widzimy pilotującą pierwszy statek pannę Keyne Aqua, która rozpaczliwie 
usiłując pozbyć się swego natrętnego, ukochanego wroga, rozbiera się do naga i 
niszczy nożyczkami drogie majtki ("Dopiero je kupiłam, sniff"'). Zboczony 
hologram znika, ale statek rozbija się, wyrzucając z siebie najświętszy obiekt, b» 


Y 


niesamowity, spadły z nieba, jedyny w swoim rodzaju, FLAMASTER, o którym mówią 
"Shinki" (w tłumaczeniu "Holy Object"). Dobrze, skoro już zaspoilerowałem 
zawiązanie akcji pierwszego odcinka to mógłbym wgłębić się jeszcze bardziej w 
szczegóły, ale Lort mnie zamorduje. Więc może z innej beczki. Głównego bohatera 
już znamy, osoby z nim związane mniej lub więcej także, więc może przedstawimy 
teraz "The Big Bad One", czyli Króla Meneli, Samozwańczego Władcę Haremów 
Każdej Galaktyki, Księcia Zboczenia, Którego Rodzice Nie Kochali, Bo Inaczej Daliby 
Mu Inne Imię I Nazwisko. Przed wami: Sir Papacharino Nanadan (w skrócie Papacha, 
albo idiot-chan). Facet, który żeby wyglądać śmieszniej/groźniej ma namalowane 
wąsy typu "I am ewól satanist", oraz takąż kozią bródkę. Największy zbolek w serii, 
ekshibicjonista i wielbiciel kobiet. Ja rozumiem, że człowiek musi się wyszaleć 
podczas knucia planów, typu : jak by tu podbić Wszechświat, ale ściganie jednej 
kobiety z uporem maniaka przez galaktykę, to coś na co może się porwać tylko 
jednostka wybitna inaczej, albo ja. 


A teraz mała dygresja. Czy wiecie jak ciężko napisać cokolwiek o 6- 
odcinkowej serii OVA, która prawie w ogóle nie jest nikomu znana? I to bez 
spoilerów? Doceńcie więc, że jeśli ktoś trawi te alkohole, to ja, żeby potem wrażenia 
zwrócić do PDFa w postaci zgrabnego tekstu. Kreska w przygodach naszego baki jest 
znośna, choć mi niezbyt przypadła do gustu. Wprawdzie o guście się nie dyskutuje (ja 
go mam, inni nie), ale te wszystkie łzy w postaci cieknącego z kącików oczu białego 
gila, albo wyjątkowo obrzmiały guz z wielkim plastrem rosnący na głowie, bardziej 
mnie zniesmaczają niż zachęcają. Chociaż do tak pokręconego anime, jak "Photon" 
nawet to pasuje. Muzyka nie rzuciła mi się w uszy, i miałem chwilami wrażenie, że w 
ogóle jej nie ma. Uszy zatkane korkami od szampana z 78', to i ma prawo się 
niedosłyszeć, a co! Na plusy trzeba zaliczyć (dwuznaczność niezamierzona) 
wyjątkowo pokręcone sytuacje i komizm, z tym że, uprzedzam od razu, jest to humor 
przeznaczony raczej dla osób pełnoletnich. Ostrzeżenie tylko pro forma, bo wiem, ze 
niepełnodorosłych to nie powstrzyma. Najgorsze jest to, ze ciężko zakwalifikować do 
jakiegoś konkretnego gatunku serię, w której główny zły lata bez gaci w co 5 scenie, 
walki statków kosmicznych to norma, a Photon bije siostrę swoim g z 
kijem (akhem), aby jej pomóc. Cenzura w postaci czarnej kropki 
dużo nam mówi o rozmiarach klejnotów rodowych Papachy, a 
oglądanie takiej sceny jest złym pomysłem w momencie 
pochłaniania smażonej białej kiełbasy. A wady... no cóż, jeżeli 
ktoś jest istotą o wysublimowanym guście, dla którego humor 
rodem ze "Strasznego Filmu 2" to obrazoburstwo w anime, to 
może obniżyć końcowy stopień na najbardziej parszywą siarę 
dostępną w całodobowym monopolowym osiedlowym. 


Po tym wielce chaotycznym opisie trzeba jednak 
zakwalifikować "Photona" pod jakiś alkohól, więc biorąc pod 
uwagę, jak wielce nietypowa jest to produkcja, przyznaję mu 
rangę "Cooler". Lekki, ni to piwo, ni to soczek, niedoceniany, przez 
pewien czas niedostępny, ale jak znalazł na tą przepełnioną 
świątecznym duchem atmosferę końca grudnia. 


Maly;ze1 * 
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Drodzy czytelnicy. Przed wami dość nietypowy twór jeżeli chodzi 
o formę naszego czasopisma - podwójna recenzja ojców założycieli DOla 
- Ludka (piszącego kolorem niebieskim) i 

nt anime, wobec którego mamy "lekko skrajne" poglądy. 
Szykuje się apokalipsa. 


Japończycy stworzyli bardzo dziwny gatunek gier - visual novele - coś 
jakby interaktywne mangi składające się tylko z artworków, tekstu i muzyki (mimo 
to i tak ważą po kilka GB...). Rodzaj ten stał się bardzo popularny w Kraju 
Kwitnącej Wiśni. Gdy jakaś VN jest niewiarygodnie popularna, na jej podstawie 
tworzone jest anime. Było tak z Fate/stay night czy Higurashi. Tak samo jest z 
Chdos;HEAd, bardzo młodym a zarazem krótkim anime (całość ma 12 odcinków a 
ostatni został wyemitowany 25 grudnia 2008). 


Takumi Nishijou to stereotypowy japoński chłopak. Mieszka w kontenerze 
na dachu jakiegoś tokijskiego budynku, nie chodzi do szkoły. Zamiast tego woli 
grać w MMO czy eroge oraz oglądać anime, głównie te w których występuje jego 
ulubiona bohaterka Seira Orgel (Taku, jak każdy otaku (fajna gra słów) posiada 
sporą kolekcję gadżetów ze swoją ukochaną, traktuje ją także jak swoją 
przyjaciółkę, co oczywiście jest jego omamem). Nasz bohater jest także 
hikikomori - odcina się od życia publicznego, boi się ludzi etc. Teraz zastanówcie 
się drodzy czytelnicy, ilu z was prowadzi żywot podobny do Taku? Oj nie ma się 
czego wstydzić w końcu czytacie Drunk Otaku Inn. Pewnego dnia po sieci 
zaczynają krążyć fotki makabrycznych morderstw nazwanych New Generation. 
Intrygują one Takumiego z powodu kontaktu z tajemniczym "Szogunem". 
Biedakowi jeszcze bardziej odbija, czemu? Nie mogę powiedzieć bo znowu walnę 
"spoila, że kapcie spadają". 


Jak wynika z Koncepcji Krótkiego 
Szonena, nasz hiro musi mieć zespół 
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przyjaciół. Nie jest on tu tak wyeksponowany jak w innych produkcjach, 
aczkolwiek istnieje (choć nie nazwał bym go zespołem a zwłaszcza nie przyjaciół, 
raczej postaciami silnie związanymi z głównym bohaterem). W Chdos;HEAd 
"team" reprezentuje 6 uroczych panienek (no można by nawet rzec bishoujo). 
Mamy więc: troskliwą neesan Nanami, równie troskliwą przyjaciółkę Rimi, 
rozważną Yuę (kawaii, kawaii Yua-chan=), poważną Senę, niezdarną Kozue 
(zwaną Kozupii) i gotycką piosenkarkę Ayase mówiącą niezrozumiałe rzeczy. Nie 
wydaje się wam, że skądś znacie takie zestawienie? Tak! Identycznie było w 
Higurashi no Naku Koro Ni! Jeśli przyjąć, że Taku to Keichi (a obaj są lekko 
porypani) to kolejno otrzymamy: Shion, Renę, Satoko, Mion, Hanyuu i Rikę! 
Nawiązanie jest tu ewidentne, taka uberkawaii Kozupii zupełnie jak swoja 
odpowiedniczka z Hinamizawy, wywala się o wszystko, piszczy i ma swój 
charakterystyczny sposób kończenia zdań - Hanyuu mówiła "hau" a Kozue 
"nora=". Oba twory mają podobny klimat: psychodeliczny, kawaii thriller z 
drobnym elementem nadprzyrodzonym (ciekawe, może warto by zgłębić ten 
temat i napisać "Koncepcję Porytej Visual Noveli"). Jednak w moim przekonaniu 
Higurashi ma lepszy przekaz. 


Kreska w anime 
jest dosyć ładna. 
Stylizowana podobnie do 
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higu - bohater a'la nieświadomy biszonen a dziewczyny słodkie do przesady, 
reszta postaci bardziej przychyla się do szpetoty. Krajobraz tokijskiego centrem 8 
(Shibuyii dokładniej) trochę przytłacza, thrillery w scenerii urbanistycznej nigdy 

nie będą miały takiego przebicia jak mroczne jatki zdala od cywilizacji. 


Oprawa audio nie jest wybitna. Nie 
zwróciłem na nią zupełnie uwagi. Brak w niej niestety 
klimatycznych utworów budujących napięcie, całość 
Sprawia wrażenie niezbyt dopasowanej do akcji. 
Openingowi i endingowi można jednak poświęcić 
więcej czasu. Op jest dynamiczny, całkiem fajna 
muzyka. Graficznie też niczego sobie, mimo że spoiluje 
praktycznie cały "element paranormalny" serii (imo "intra" 
zagmatwanych, psychodelicznych serii powinny być zagadkowe, tajemnicze, tak 
jak w Paranoia Agent czy wspominanym już kilka razy Higurashi). Ending pod 
tytułem "Super Special" (zwany przeze mnie troskliwie SS) to kwestia sporna. 
Jest to niezbyt udana techniawka z ładnym wokalem. Przekazem graficznym i 
słownym egzaltuje Taku jako kogoś wyjątkowego (i znowu tak jak opening, 
teoretycznie spoiluje nam fabułę, szczególnie sama końcówka gdzie ukazana jest 
scena z ostatniego epa). Mimo tegoż, że ssie potrafi wprowadzić człowieka w 
pewien rodzaj "pozytywnego transu"... jakoś łatwo przy tym utworze wkuwać coś 
na pamięć czy pisać jakiś tekst (np. ten :P). Jest jeszcze jedna piosenka. Ma ona 
tytuł "Ukrzyżowanie Wiary", śpiewa ją nasza mroczna piosenkarka. Z tego co 
zaobserwowałem strasznie przypadła ludziom do gustu. Imo nie ma ona żadnego 
górnolotnego przekazu (po tytule spodziewałem się jakiejś mrocznej, 
okultystycznej pieśni ku pochwale Szatana czy cuś), stawiał bym ją raczej na 
pozycji Character Songa niż li kawałka z OST. 
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zgodzić. Odniosłem wrażenie jakoby w tle dominowała cisza, choć 
pewnie tak nie było. Jedyne co mi się rzuciło w uszy (ale to głupio 
brzmi) to szumo-pisko-trzaski, które zasadniczo były jednym | 
samplem, który pojawiał się w odpowiednich momentach -— BJ G 
narastającego u Takumiego "wskaźnika paranoi". J v 


a 


Swietne, ale ile można zdziałać JEDNYM samplem 


jakkolwiek dobry by nie był, a? Co do OPa zgadzam się z JĄ R 
Ludkiem, przejdźmy więc do endinga. Nie ma co kryć - A ŁEŁLĄ? > 
Ludkowi ostro odpiździło na jego punkcie. Najpierw oboje P, SPY 

”. zgodnie stwierdziliśmy, że Super Special ssie i połyka, a Si a 7 

| potem okazuje się, że on tego słucha w kółko, nawet S >Ei „e d 
loopowanego po kilka razy z rzędu. Mi by wypaliło uszy. / NE PZ 2 ; 


A on mnie jeszcze cały czas molestował cytatami, 
przeróbkami tekstu, itd itp... Okropność. "Haritsuke no sg cd $ 4 
/- Misa" czyli "Ukrzyżowanie Wiary" mi również przypadło = ; | 
"|  dogustu najbardziej z wszystkich utworów. Pojawia się on 
w jednym z odcinków i jego tekst ma pewne znaczenie dla fabuły i to w niej po raz 
pierwszy pojawiają się rzeczy, wokół których później kręci się fabuła. Co do 
samych utworów to poza tymi, które już wymieniliśmy, były jeszcze trzy oraz 
część z nich w wersjach "off vocal", ale nie były one zbyt wybitne. Całość wydana 
ładnie na trzech płytkach. 
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Chados;HEAd mimo swojego zagmatwania pod sam koniec staje się 
przewidywalny (wszystko leci zgodnie z Koncepcją Krótkiego Szonena). Mała 
liczba odcinków sprawia, że końcowe wydarzenia sprawiają wrażenie upychanych 
na siłę, byle by jak najszybciej skończyć. Słyszałem, że gra nie ma takiego 
problemu i wątki są znacznie bardziej rozbudowane, ale cóż my tu recenzujemy 
anime. 

Fakt, z początku stawiałem to anime jako pretendenta do rangi tytułu 
niszczącego obiekty, jednak rozwiązanie akcji nieco rozczarowało. A co do gry... 
na japońskim to my się nie znamy, ale patch zangielszczający jest już ponoć na 
ukończeniu. Jeśli wierzyć stosownej stronie, to do edycji zostało im kilkanaście 
obrazków i trwają betatesty. Być może pojawi się u nas jakaś wspominka o 
grze za jakiś czas. Pożyjemy zobaczymy. 


Oceny nadszedł czas. Chdos;HEAd niestety nie przekonał mnie do 
-„ siebie. Swietny pomysł, niestety nie do końca poprawnie 
i wykorzystany. Intryga wciąga, oglądasz mimo, że wiesz jak całość jest 
śldj niedopracowana i czasami irytująca. Podobne odczucia miałem przy 
oglądaniu Code Geass a więc i ranga ta sama - Złoty Jeleń. 
U mnie nieco na odwrót. Seria przekonała mnie, mimo pewnych 
d niedociągnięć tu i ówdzie. Zakrawała na wybitną, ale się nie udało. Ja 
L miałem podobne odczucia przy Spiral, więc idąc za Ludkowym 
st 


Wo | ko” powtórzę Spiralową rangę Dzbana Wiśniowego. Lo 


Cześć, czołem, kluski z rosołem, czyli witamy w 
kolejnej recenzji. Jeśli plan, który wykradłem z siedziby 
DOla mnie nie myli, to tuż przed nią znajduje się recenzja 
Chaos;HEAd, którego główny bohater ma sporo wspólnego z 
tutejszym. O tym jednak za chwilę. Ten zachęcający tytuł 
anime, który widzicie powyżej na angielski tłumaczy się jako 
"Welcome To The N.H.K.!", czyli w języku polskim "Witaj w 
N.H.K.!". To, czym jest owo tajemnicze "N.H.K." mam zamiar 
wyjaśnić trochę później (choć możliwe, że niektórzy mają 
już, częściowo właściwe, podejrzenia), a jeśli nawet nie 
będę to ja, to od tego jest pierwszy odcinek anime. Ale 
zacznijmy od początku. 


Głównym bohaterem jest Satou Tatsuhiro, 22- 
letni mężczyzna, który już trzeci rok jest hikikomori (dla 
tych, którzy nie znają terminu - opisuje on osoby cierpiące 
na chorobę polegającą na skrajnym wycofaniu się z życia 
społecznego, zamykaniu się w własnym domu czy pokoju, 
unikaniu kontaktu z innymi ludźmi, a jeśli już to za 
pomocą internetu) oraz NEET (termin ten oznacza osobę, 
która nie jest ani zatrudniona, ani podczas edukacji 
tudzież szkoleń). Całą winę zwala jednak na owo 
tytułowe N.H.K., będące skrótem od Nippon Housou ść 
Kyoukai (takie japońskie TVP), w którym widzi «< 
jednak zaszyfrowaną nazwę Nippon Hikikomori 


Kyoukai, czyli Japońskie Stowarzyszenie Hikikomori, robiące | 
wszystko by, w ramach spisku (kluczowe słowo, później się 
przyda) stworzyć jak najwięcej hikikomorich. Wszystko to Satou 


wydedukował wraz ze swoim gadającym sprzętem domowym... 
Co? Robi się dziwnie? Nie martwcie się, tak będzie aż do samego końca. W każdym 
bądź razie, dwudziestocztero odcinkowy serial to nie tylko Tatsuhiro. Kolejną ważną 
bohaterką jest tajemnicza Nakahara Misaki, poznana przez Satou gdy wraz z ciotką 
roznoszą one ulotki od domu do domu - opisują one m.in. straszliwe zjawisko 
hikikomori, więc nasz bohater stanowczo wypiera się takowego stylu życia podczas 
wręczania (scena, którą naprawdę warto zobaczyć). Misaki wie jednak swoje i niedługo 
potem proponuje mu udział w jej "projekcie", który ma doprowadzić do wyleczenia. 
Potencjalny obiekt projektu dalej jednak się wypiera twierdząc, że... OK, wystarczy, 
nie będę psuł radości z odkrywania zawiłości fabuły. Mówiąc o bohaterach obowiązkiem 
jest jednak wspomnienie również o Yamazakim, dawnym znajomym Satou, który jest 
totalnym otaku i równocześnie studentem pragnącym zostać twórcą gier. Później 
pojawią są również: Senpai, z którą Satou chodził do klubu literackiego, matka 
głównego bohatera, przewodnicząca z jego dawnej klasy, znajoma Yamazakiego 
Nanako i jeszcze parę innych, drobniejszych postaci. Fabuła nie ogranicza się jedynie 
do motywów związanych z hikikomori i otaku. Pojawia się jeszcze parę innych 
aspektów powiązanych z dzisiejszym światem, które urozmaicają historię, sprawiają, 
że wciąga, oraz również niosą ze sobą refleksję - może nie skrajnie głęboką lecz 
ciekawą. Zakończenie również stoi na wysokim poziomie i nie popada w jakieś b» 


sztampowate banały, co cieszy, gdyż personalnie się tego mocno obawiałem. 
Podsumowując, w aspekcie fabuły i bohaterów trudno jest narzekać. Jedynym 
zażaleniem, które przychodzi mi do głowy jest fakt, iż Satou spotyka wyjątkowo dużo 
różnorodnych sytuacji w stosunkowo krótkim czasie, jednak można to odnieść do 
przerażającej większości produkcji telewizyjnych. [Nie wiem ile musiałbym wypić, żeby 
z chęcią oglądać serię, w której nic się nie dzieje przez dłuższy czas. - Lort] 


Pod względem grafiki i animacji seria stoi na wysokim poziomie. Co prawda, 
fragmentarycznie zdarzają się drobne niedociągnięcia, jednak nie są one na tyle duże 
by zachwiać pozytywną oceną całości. Bohaterowie wyglądają jak ludzie (poza 
fragmentami, gdzie celowo jest to zachwiane :P ) i trudno mieć wątpliwości kto jest 
kim. Tła są dopracowane, a grafika ogółem jest udanym miksem tradycyjnego 2D ze 
szczegółami nie raz wykonanymi w 3D. Jedyne co mnie osobiście nie przekonuje to 
dopasowanie wyglądu postaci do ich wieku. Trudno uwierzyć w to, że Sato oraz 
przewodnicząca z jego byłej klasy nie są po 30 (a przecież mają po 22 lata!), Senpai 
wcale nie wygląda na osobę od nich starszą, a Misaki nawet jak na swój wiek ma bardzo 
młody wygląd. Jednak bardzo możliwe, ze są to tylko moje halucynacje wywołane 
nadmiarem pewnych napojów. 


Soundtrack natomiast jest czymś stojącym na tak wysokim 
poziomie, że aż trudno przesadzić z pochwałami. Utwory są świetnie 
dopasowane do sytuacji, a i same w sobie prezentują świetny poziom. 
Mimo wydania dwuczęściowego soundtracku nie jest ich jednak mimo 
wszystko zbyt wiele i czasem się powtarzają, ale zawsze warto posłuchać 
ich jeszcze raz. Czasem pojawiają się również w wersjach z wokalem i 
wtedy ukazują w całości swoje mistrzostwo. Zasadniczo, również teraz ich 
słucham i lubię je sobie puścić raz na czas, co jest sporym wskaźnikiem 
tego jak przypadły mojemu gustowi. Najbardziej polecam "Inbou wa 
Yoake ni warau”, "Shuraba ni Youkoso!", "Tenshi wa Namida to tsubasa 
wo Otosu", "Youkoso! Hitori Bocchi"(!) oraz niezapomniane "Fushigi 
Purupuru Pururin Rin!" (ach, gdyby tak powstało to anime... ups, już nic 
nie mówię). Jedyną, IMO, wadą jest pierwszy ending, zbytnio 
wywrzeszczany jak na mój gust. Ale doskonały (w obu wersjach) 
opening i drugi ending w pełni to rekompensują. 


Na koniec chcę wam szczerze polecić tą serię. Przygody Satou 
i reszty ferajny potrafią wciągnąć, wzruszyć (niezapomniany odcinek 
13), doprowadzić do ciekawej refleksji i zapaść w pamięć. Zdaję sobie | 
sprawę z tego, że nie każdemu to anime przypadnie do gustu, jednak 
warto spróbować i obejrzeć na próbę początkowe 3-4 odcinki... no, 
przynajmniej ten pierwszy dobrze definiujący sytuację. Jeśli chodzi o 
ocenę to, no cóż... Pewnie nie jestem jakoś kosmicznie obiektywny 
gdyż seria mi się spodobała i na parę drobnych błędów oko 
przymknąłem. Ale ogólnie, w skali szkolnej dałbym mocne 5+. Jednak, 
wiedząc, że skala szkolna do DOla wstępu nie ma, porównuję to anime 
to starego, porządnego Carlsberga - może nie jest to ten styl który 
wszyscy lubimy najbardziej (czyli tanie wino), ale w kategorii "tych 
odmiennych" ścisłą czołówka, praktycznie ideał. ATS 
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Widząc jednostronicową recenzję zapewne ci, 
którzy widzieli na oczy poprzednie numery, spodziewają 
się kolejnego anime znalezionego poprzez seiyuu. 
Jednak nie tym razem. Ta seria została mi podsunięta z 
rekomendacją jakoby ryła beret bardziej niż Jagainu, 
którego recenzja była w drugim numerze DOla. W obliczu 

takiej sytuacji - nie mogłem tego nie sprawdzić! Zaraz 
potem powiedziano mi jeszcze, że chłopcy przy tym anime 
umierają na cukrzycę. Mimo tego, podjąłem wyzwanie! < 


Po wzmocnieniu się tym i owym, przysiadłem do krótkiego maratonu. 
Pierwsza seria, na podstawie której piszę recenzję, ma bowiem zaledwie p 
szesnaście czterominutowych odcinków. Pozwoliło mi to połknąć ją w całości. Po 
pierwszym odcinku zmuszony byłem jednak zrobić sobie małą przerwę, nyo. Po 
co? Po prostu pożegnałem się ze znajomymi, licząc się z tym, że po obejrzeniu 
całości mogę wylądować w wariatkowie, nyo. Niby to nic wielkiego, bo produkcja 
dość tania, animacja oszczędna, a fabuła szczątkowa, nyo. Ot, grupka głównych 
bohaterów z planety Charat - Dejiko, Puchiko i Gema, lądują (czy raczej rozbijają 
się? Animacja owego "lądowania” była pierwszą rzeczą, która mnie zabiła) na 
ziemii, a nie mając się gdzie podziać, zaczynają pracować w sklepie Gamers w 
zamian za pokój nad sklepem, nyo. I co w tym tak niezwykłego? Jak dla mnie, 
kompletnie absurdalne sytuacje i wypowiedzi, którymi krótkie odcinki 
naszpikowane są do cna niczym jabole siarczanami, nyo. Sceny są niezwykle 
dynamiczne, wszystko potrafi zmieniać się w mgnieniu oka, nagle ktoś w sklepie z 
grami pyta o ryż, Dejiko zaczyna tłuc się z Usadą (jej rywalką) po czym Puchiko 
dopada ślimacza klątwa, a przyprowadzony przez, pasującego do sytuacji niczym 
pięść do nosa, bishounena, domorosły egzorcysta oznajmia, że zna 
się tylko na odczynianiu klątw małżowych, itd itp uff... nyo. 
Wszystko to w połączeniu z mega-uber-kawaii 
bohaterkami, podobnym do piłki Gemą, oraz dość luźnym 
(można by rzec "lakistarowym”, choć seria jest dużo 
starsza) podejściem do rysunku, tworzy mieszankę iście 
wybuchową, nyo! W dodatku trzy główne postaci kończą 
każdą swoją wypowiedź, rzucającymi się na mózg "nyo”, 
"gema” lub "nyu”, nyo. Podejrzewam, że oglądanie w stanie 
gdy wszystko jest bardziej zabawne niż zwykle, mogłoby 
doprowadzić do zakwasów przepony, nyo. 


Polecam więc czym prędzej sięgnąć po ten tytuł. 
Szczególnie tym, którym do gusty przypadk Lucky Star, 
nyo. Ja już ostrzę sobie zęby na dalsze serie, które są dużo 
obfitsze w ilość odcinków oraz czas ich trwania, nyo. A 
ranga? Podobnie niczym w Jagainu, ale na odwrót - to był 


chyba prąd z herbatką, o. 


Z góry uprzedzam, ze na Mokonie NIE 
byłem. Wszelakie informacje na temat 
tego co tam się działo lub nie, 
pochodzą z relacji, reportażu i 

audycji na jego temat. W dodatku 

część z nich zapewne zostanie przekolorowana, a sam tekst ma charakter 
wyłącznie humorystyczny i nie ma na celu "jeżdżenia" po Mokonie. 


Któż z was nie słyszał o tym, że "Mokon ssie"? Sądzę, że niewiele jest 
takich osób. Przymilne zdanie "na kolana i rób to co Mokon robi najlepiej" obiegło 
cały fandom w mgnieniu oka. Ludzie narzekają, rozpaczają, zapijają się po 
kątach... no dobra.. bez przesady. W gruncie rzeczy ludzie mimo tego, że 
stwierdzają iż konwent... no.. wiadomo co robił, są zadowoleni, bo znajomi, bo 
cośtam. Wszak konwent to przede wszystkim właśnie ludzie. I to nie byle jacy. 
Szczególnie w tym wypadku była to wymarzona okazja do zaprezentowania 
swoich specjalistycznych technik, tych co bardziej "niebylejakich". 


Co byście zrobili gdyby okazało się, że wszystkie te opóźnienia i inne niby- 
przypadkowe niby-zrządzenia losu, okazały się zaplanowanymi ze strony 
organizatorów punktami programu? Może oni od samego początku zakładali brak 
sleepów, rozpiski specjalnie zostały przygotowane tak by nie zgadzały się z 
rzeczywistym czasem odbywania się atrakcji. Ba, pewno może nawet odbyło się 
specjalne szkolenie dla orgów w dziedzinie technik wywoływania pozornego 
chaosu oraz dezorientacji przybyłych. Tam to omawiano zapewne tajemne sztuki 
zwodzenia petentów rodem z czasów PRLu i opracowano niekończące się pętle 
odsyłania w stylu: org A odsyła ludzi do orgów B lub C, a oni zaś do D, który odsyła 
ich z powrotem do organizatora A. Okaże się, że tak naprawdę wszystko chodziło 
jak w szwajcarskim zegarku. Oczywiście są to tylko moje gdybania, jednak nigdy 
nic nie wiadomo. Smiałbym podejrzewać wówczas, że stoi za tym jakaś porządna 
impreza, bo we właściwym stanie łatwo wpada się na równie paranoiczne 
pomysły. Nie mniej jednak zapewne opadły by wam szczęki. 


Załóżmy zatem, że faktycznie tak było. Just 4 lulz. Narzekacze, jak się w 
tym momencie okazuje - mieli pecha. Wypadli z targetu, nawet o tym nie wiedząc. 
Prawda jest taka, że był to konwent dla prawdziwych, zatwardziałych otaków z 
prawdziwego zdarzenia, którym żadna przeszkoda niestraszna. I jest to prawdą 
bez względu na przyjętą tezę. Wszak Prawdziwy Otaku”" z uśmiechem na twarzy 
przejedzie pociągiem pół polski w przejściu wagonu, potem nadal rozpromieniony 
poczeka 4 godziny na mrozie by wejść na teren konwentu, tylko po to by pójść na 
opóźnioną o dwie godziny wiedzówkę z jego ulubionej serii. I to wszystko w 
soczewkach kontaktowych! W końcu jaką niby przeszkodą jest mróz? Jako, że 
opisywany okaz otaka jest również wzorem kultury to nawet przed konwentem nie 
wypada korzystać z piersiówki. Rdzennie DOlowe metody odpadły, jednak nie ma 
się co martwić - są inne metody. Zawsze można zatańczyć 
caramelldansena, hare hare yukai dance, a może i w pobliżu znajdzie się b» 


ktoś kto magicznie wyciągnie spod pachy, z kieszeni, czy ze skarpetki, wszystko 
jedno, matę do DDRa oraz laptopa. Zresztą, po co komu laptop, dobrze 
wiemy, że prawdziwi ddrtardzi znają wszystkie utwory na pamięć, 
więc sama mata wystarczy. A gdyby ktoś się czuł 
niezręcznie z samą matą, to lapka można 
narysować na kartce papieru. Gadżet taki 
staje się również bardzo przydatny na wielu 
atrakcjach. Wypaczona mangami, chora 
wyobraźnia powinna załatwić resztę. Na co tam 
jeszcze narzekano? Że brak sleepów niby? No 
/ hola hola! A od czego są sufity i ściany? Toż to 
tyle, marnującej się najczęściej, powierzchni. Dla 
twardzielów żadna pozycja do spania nie jest 
niewygodna. Można się zawiesić spinaczem na 
lampie, przykleić śpiwór taśmą do ściany czy 
wystawić za okno, bo pewnie wewnętrzne parapety 
będą zajęte przez otako-mięczaków. ZARAZ! ZARAZ! 
O czym ja w ogóle mówię?! Taki osobnik nie powinien w 
ogóle spać! To było jakieś Easy Mode chyba. Jedyną 
dozwoloną formą snu winno być drzemanie na stojąco w 

oczekiwaniu na opóźniające się atrakcje. Kawa 
zabroniona, bo to cheatowanie. Dalij... Powiadają masy, że się plan konu nie 
zgadzał i mapy nie było "i wugle”. Co by takie biedaki zrobiły na Comikecie na 
przykład? Tam to przychodzą dopiero otaki, żełohoho! Nie mniej jednak, nawet na 
naszych rodzimych konwentach przydatna bywa umiejętność telepatii, 
homeopatii czy czego tam jeszcze. O, perwersja słowna, to jest coś! Czasem może 
się również przydać umiejętność fruwania nad przebierającymi się na środku 
korytarza cosplayerowiczami. Choć to wiedza tajemna, chodzą słuchy, że 
niektórzy opanowali tą sztukę. Podobnie jak dawno już została opanowana sztuka 
"robienia powietrza", udokumentowana chociażby na tegorocznej Bace. Tutaj 
jednak nikt jej nie zastosował, bo po co prawdziwym otakom powietrze? Taki to i 
bez tlenu by wytrzymał parę godzin byle na upatrzony panel pójść, albo zająć 
pierwszy rząd podczas kospleju. Mieć wymasterowane Touhou to też przydatna 
umiejętność. Graze'owanie wśród tłumów to dopiero zabawa! 


Zdaje mi się, że zabrnąłem nieco za daleko. Oczywiście mogło być gorzej, 
ale już teraz Prawdziwy Otaku”" zaczyna przypominać jakiegoś uberczłowieka z 
nadprzyrodzonymi zdolnościami do wszystkiego. O ile łatwiej by się żyło na 
konwentach! Choć z drugiej strony kto by wówczas zauważył przypałowe strony 
konwentu? Chyba zabłąkane sowy co najwyżej. A zatem jeśli byłeś/aś na Mokonie 
i Ci się nie podobało - nie narzekaj, wszak teraz już wiesz, że nie był to konwent 
przeznaczony dla Ciebie. Ale jeśli Ci się podobało, a odczucie to nie zostało 
spowodowane przez znajomych, możesz z dumą stwierdzić, że masz zadatki do 


pracy na kasie w Tesco! Enjoy! L * 


Achtung! Poniższy tekst jest 
kontrowersyjny i nieskładny do bólu. Jeśli jesteś 
zagorzałym fanem "Naruto" ewentualnie nie potrafisz 
znieść jak ktoś "jeździ" po danym tytule używając 
argumentów, które część ludzi uznałaby za "wyjęte z 
tyłka", lepiej odłóż sobie lekturę tegoż artykułu na kiedyś 
indziej. 


Naruto to anime, którego nie cierpię z zupełnie nieznanego mi bliżej 
powodu, może to przez jakiś uraz w dzieciństwie, może geny... Cóż tylko Stwórca 
to wie. Owe wypociny napisałem w myśl maksymy z numeru drugiego - "A w 
obliczu kryzysu... zawsze możesz umieścić... PRECZ Z NARUTARDAMI" - kryzys 
mamy gospodarczy, a więc do dzieła! 


Naruto ujrzał światło dzienne w roku 1997 (tak, rozdział pilot ukazał się 
właśnie wtedy, na dwa lata przed rozpoczęciem wydawania serii właściwej). 
Historia młodego "Ninja" dosyć szybko urzekła młodych Japończyków, seria 
została okrzyknięta następcą DB, tak jak przed nią One Piece... wszyscy to znają. 


Zastanawialiście się kiedyś co zapewniło naszemu 
krzykaczowi taką sławę? Doskonała kreska, klimat i fabuła ; A 
odpowie fan. Wcale nie! Kreska nie jest specjalnie 
wyrafinowana, dużo produkcji sprzed 1999 wykazuje 
żwawszy, dużo bardziej barwny styl. Fabuła jest dosyć 
płytka, przewidywalna. Świadczy o tym między 
innymi fakt, że większość wątków mających być 
"wielkimi niespodziankami" była obecna w 
świadomości fandomu nawet lata przed ich 
oficjalnym pojawieniem się w mandze (z moich 
obserwacji na forach wynika, że to właśnie Naruto 
z "Trójki Wielkich Szonenów po 2000" miał 
najwięcej trafnych przepowiedni). Można to także 
inaczej wytłumaczyć - Kishimoto pisze pod publikę, 
vox populi a nie własne przekonania - takie twory dość 
szybko upadały toteż nie trzymajmy się akurat tej tezy. 
Klimat.... niech mi ktoś powie gdzie on jest? Niby anime o 
ninja a zamiast cichych skrytobójców mamy bandę krzykaczy 
machających w dziwny sposób rękami, preferującymi walkę 
bezpośrednią niż li podkradanie się, mających znaczne opory przed 
zabiciem kogoś. Powiedzmy sobie szczerze - taki ninja skazany 
byłby na porażkę. Naruto całą swą popularność zawdzięcza prostej 
historii i komercji. Gadżetów związanych zeń jest pełno, prawie tak b» 


dużo jak popierdółek z DB. Oglądnijcie sobie kiedyś raw Blicza, wśród każdej z 
serii reklam przerywających szoł (a są ich 3) musi być coś związanego z Naruto: a 
to film, a to gra... Właśnie przez taką "agresywną" promocję pseudo-ninja 
zadomowił się w naszej psychice. Podobna sytuacja miała miejsce z Pokemonami 
- świetna gra RPG, która niestety po dobraniu się do niej anime (i komercji) stała 
się symbolem infantylności... 


Grupą docelową Naruciaka są najprawdopodobniej młodzi ludzie między 
11 a 13 w porywach 14 rokiem życia. Świadczyć o tym mogą "tabuny 10-11 
latków w opaskach Konohy" widoczne na konwentach. Trudno się dziwić. Naruto 
bliżej jest do amerykańskiej kreskówki niżli do anime (nawet jako 
tasiemcowatego shonena), brak w nim tylko "Potwora Odcinka". Później manga 
próbuje trochę nadrobić, jednak wypada blado choćby przy Bleachu (który też 
jest z deczka infantylny). 


Narut wykształcił dosyć specyficzną grupę fanów, tzw. Narutardów 
(zjawisko tardzenia jakiegoś tytułu właśnie od niego się zaczęło, i to właśnie w 
nim jest najbardziej "intensywne"). Nie są to otacy (przynajmniej w znacznej 
większości). Określił bym ich mianem ortodoksyjnych kultystów. Uznają oni 
wyższość tylko jednego anime ponad wszystkie inne. Dosyć trudno wdać się z 
takim w dyskusję nt. innych dzieł. Uważających za świętość poprawne 
nazewnictwo miejsc, postaci i ataków (spróbujcie przy takim powiedzieć 
SasUUke czy Oroczimaru). Mimo, że tym gardzę, doskonale rozumiem fanboizm, 
negację podobnych tworów, flamewary. Jednak przy Narutardach sytuacja jest 
przegrana. W standardowym flame dajmy na to Windows vs Linux jeszcze da się 
jakoś porozmawiać ze stroną przeciwną. Gdy zbierze się tłum Ntardów zwykle nie 
ma się szans przewałkować choćby jednej własnej myśli. U naszych przyjaciół 
występuje także swego rodzaju zanik indywidualności. Za przykład mogę podać 
jednego ze znajomych, który nie trawił yaoi póki nie stał się "tym-co-opisuje-w- 
tym-akapicie" (pomysły na synonim się skończyły). Teraz kolekcjonuje takież 
fanarty - oczywiście tylko z Naruto. Jak to określił mój kumpel ze szkolnej ławy 
"Narutardyzm to choroba. Całe szczęście, że nie jest przenoszona drogą 
płciową”. Narutarda charakteryzują jeszcze dwie rzeczy - częste używanie 
japońskich pół-słówek w zdaniach (tzw. "wapanese", swego czasu widziałem 
pewien ładny gif w którym Sasuke morduje narutardczynię powtarzającą ciągle 
"desu, kawaii, neko") oraz niewiarygodna chęć kosplejowania będąca odwrotnie 
proporcjonalną do podobieństwa danej osoby do postaci, za którą się przebiera 
(to także ogólny przejaw -tardostwa, nie tylko Naru-). Cosplay to zabawa ale 
trochę nie na miejscu jest przebieranie się za kogoś do kogo nie jest się zupełnie 
podobnym (podobny efekt to przebranie się faceta za kobietę :P). 
Narutardy strasznie wkurzają ludzi swoim trollingiem. To właśnie im bb 


Y 


Dattebayo robiło żarty, by zresocjalizować ich troszkę. Ah bym zapomniał. 
Drodzy Narutardzi, Dattebayo oficjalnie porzuca subowanie Naruto (jakby ktoś 
nie wiedział), ah jak mi niezmiernie przykro... 


Było już o ortodoksyjnych fanach, teraz o zwykłych. Nie ma tu zbytnio co 
pisać. Strasznie zaciekawili mnie polscy wielbiciele (i niektórzy Narutardzi). Tak 
walczą oni o pozycję swego ulubionego anime w Polsce, ale gdy Jetix 
wspaniałomyślnie wypuszcza je w kraju nad Wisłą to zaczynają się pluć: "dubbing 
ssie", "cenzura O.o WTF?" etc. Nie rozumiem WAS (zwrot apostroficzny)... Ktoś 
popularyzuje wielbione przez was Naruto w Polsce, realizując je na polskie realia 
a wy go jeszcze krytykujecie.... Dubbing? A co wam on przeszkadza?! Narut to 
anime jak wspominałem dla 10-13 latków, co wy się spodziewacie? Że taki 
młodzian będzie nadążał z czytaniem napisów? Jeszcze kilka lat temu oglądaliście 
Pokemona z dubbingiem i DB z lektorem, jakoś nikomu to nie przeszkadzało. 
Tłumaczenie nazw np technik też was denerwuje. Zastanówcie się co lepiej 
zrozumie 9 letnie dziecko - "kagebuszyn no dżutsu" czy "wielocienisteklon 
dżutsu". Raczej to drugie, mieszkamy w końcu w Polsce i mówimy po polsku. 
Cenzura to wynik kupowania odcinków od USA, tak jest taniej i szybciej jeśli 
chodzi o tłumaczenie a więc lepiej niż li męczyć się z japońskim kosztem kilku 
kropel krwi tu i ówdzie (ułatwia to popularyzację). Zrozumcie więc, że to 
wszystko dla waszego dobra. Jakby ktoś wydał mojego ukochanego Tengen 
Toppa Gurren-Laganna w Polszy, z dubbingiem, cenzurą i tłumaczonymi 
nazwami, nie jeździłbym po nim a byłbym wdzięczny, że chociaż stara się 
zapoznać z tytułem nasz naród. 


Podsumowując. Naruto to anime, które wybiło się tylko dzięki prostej 
historii, komercji i grupie zagorzałych fanów. Jego przekaz bądź co bądź nie jest 
górnolotny a klimatu w nim zero. By nie było, że tylko po nim jeżdżę - Naruś ma 
całkiem ładną ścieżkę dźwiękowąn 


No, to tyle. Swoją drogą, jak przeczytałem ten tekst po raz drugi to sam 
stwierdzam, jakie ja tu bezsensowne głupoty napisałem... Ale cóż - Naruto 


Ludek 


ssievn 


hou oraz , 
danmakv ogólnie 


